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Kształtujmy charakter narodowy

Odwaga dnia powszedniego
W ielkopolska jest narodow ą. 

Zdanie to nie potrzebuje kom en­
tarzy . Jest p raw dą oczyw istą. 
W szędzie spotykam y kolegów, 
w szędzie w  najmniejszej wiosce 
czy  m iasteczku — pewni jesteś­
my, że zaw sze nam w potrzebie 
przyjdzie z pom ocą narodow iec.

Jesteśm y  silni, istnieją nasi ko­
ledzy w szędzie, ale...

N iestety  jest ale...
* * *

Nie duże m iasteczko, nie zbyt 
oddalone od granicy. W y b o ry  sa 
m orządow e w ykazały , że całe 
tam tejsze społeczeństw o w yznaje 
idee narodow ą. Cóż w ięc łatw iej 
szego, jak odnaleźć narodow ­
ców ? Tym czasem  chodzę po mie 
ście dwie godziny, nie spo tyka­
jąc u nikogo m ieczyka, naszej or 
ganizacyjnej odznaki.

W daję się w  rozm ow ę z m ło­
dym  człowiekiem .

— Odzie jest koło S. N .?
— Kolega do K oła? Zaraz ko­

legę zaprow adzę — pada odpo­
wiedź.

— Jesteście  też narodow cem ?
— N atu ra ln ie ! U nas każdy  

m ieszkaniec albo jest członkiem  
Kota, albo sym patykiem  Stronnic 
tw a.

— A dlaczego kolega nie nosi 
m ieczyka? Nie pozw alają?

— Daw niej b y ły  trudności. P ła  
ciliśm y m andaty , odsiadyw ali a- 
reszty , ale dzisiaj w ładze nie ro ­
bią nam przeszkód. M ożem y no­
sić.
" — Czemuż w ięc nikogo nie wi 
dać z m ieczykiem ?

— Widzicie... nieraz trzeba za­
łatwiać różne sprawy... nieraz 
zapomina się przypiąć...

C zy postępow anie m ieszkań­
ców  tego m iasta jest w łaśc iw e?  
Jest godne narodow ca?

A przecież ci ludzie, nie lękają 
się naogół trudów  i szykan!

W iększość z nich ukarano za 
„przestępstw a polityczne41 m an­
datam i!' N iektórzy w yroki liczą 
ńa dziesiątki!

Są zdecydowani w alczyć, ale 
m ieczyka nie noszą.

* # *
W  okresie p rzedw yborczym  

byłem  w mieście odległym  o 50 
km  od Poznania. 9000 m ieszkań­
ców, w iększość narodow a, a—

Idę g łów ną ulicą z kierow ni­
kiem  Koła S. N. Co chw ila napo­
tykam y kolegów , w itających nas 
zdjęciem  nakrycia  głow y.

Żaden jednak nie rzekł czołem, 
nie p rzyw ita ł się podniesieniem 
ręki. Gorzej, gdy nie zdejmując 
czapki w itałem  naszym  pozdro­
wieniem , jeden z członków  S. N. 
znany ze sw ej bezkom prom iso- 
w ości w  w alce o narodow y ład.

ryzykanctw o, to żyw ioł, w  k tó­
rym  Polak czuje się najtępiej.

C zyżby  to było n iepraw dą?
Nie. Nie o te odw agę nam cho­

dzi, nie o ten zapał, k tó ry  gnał 
B artosza G łow ackiego z kosą na 
arm aty , nie o ten heroiczny w y ­
buch entuzjazm u, k tó ry  w kładał 
karab iny  do ręki „Orlętom. Lw ów  
skini44, czy m łodocianym  w ielko­
polskim pow stańcom .

Żądam y innej odwagi, może 
nie tak wzniosłej i poryw ającej, 
ale w iększego w ym agającej na­
tężenia woli, w iększego żądającej 
hartu  duszy.

Chcem y w Polaku, a tym bar­
dziej w  narodow cu w idzieć od-

TŁoman "hmoufóki mówi
Państwo czy naród w danym  momencie dziejow ym  nie m a dzie­

sięciu p o lityk  do w yboru. In teresyjeyo  i jego położenie w skazują mu, 
jakie  są główne jego w  danym  okresie cele, których ani na chwilę 
z oka spuszczać nie wolno, a jakie  drugorzędne, które w  razie potrze­
by można ta m tym  podporządkować; kto jest g łów nym  wrogiem, a z 
kim  należy zawrzeć sojusz: słowem d yk tu ją  m u ty lko  jedną politykę  
•ogólną, którą w szczegółach możno, pojmować i przeprowadzać rozma 
icie, ale od której zasadnicze odchylenie zawsze jest błędem. To zaś, 
co się je j przeciwstawia, jes t działaniem  przeciw  interesom  narodu.

(„Polityka polska i odbudowanie państw a44).

zw rócił mi uw agę, że u nich po­
w itanie „czołem 44 i podniesienie 
ręki — nie jest p rzy ję te !!!

Darujcie, kochani koledzy, ale 
jak nązw ać takie postępow anie? 
Jak  m yśleć o w aszej postaw ie i- 
deów ej?

Szanuję w as, cenię, kocham  ja­
ko tow arzyszów  boju, ale... brak  
wam  jednej za le ty : — odwagi.

* # *

D ziw nym  się w yda posądzenie 
nas, narodow ców , o brak  odwagi. 
P rzeczy  przecież temu charak ter 
nasz narodow y, nasza odziedzi­
czona po przodkach waleczność, 
M awiano w szak, że rycerskość i

w agę na codzień", odw agę zno­
szenia tysięcznych przykrości za 
swoje przekonania. T aka drobna 
rzecz, jak owo w spom niane no­
szenie stale  m ieczyka.

U derzm y się w  piersi! Czyż 
zaw sze odw ażam y się przez ten 
drobny fakt — noszenie oznaki 
organizacyjnej — ujaw niać swe 
duchow e oblicze?

I czegóż się w stydz im y? Czyż 
ten m ieczyk jest tylko blaszką 
bez w iększego znaczenia? Czyż 
w sumieniu sw ym  nie czujem y, 
że zdjęcie tego symbolu, tego wi 
dzialnego uosobienia naszej idei 
— jest zaparciem  się sp ra w y ?  — 
Nie jest to tchórzostw o?

D robny to p rzyczynek  — ale 
najlepiej charak teryzu jący  ten 
b rak  „odw agi dnia pow szednie­
go44.

Nie żyjem y ,w czasie sielanki, 
życie nie układa się jednostkom  
i narodow i w  rów ny, różam i zdo­
bny gościniec.

Epoka nasza, w ym aga sam oza­
parcia sie osobowości na rzecz 
Narodu, w ym aga skoncentrow a­
nia woli naszej i m ocy w  jak naj­
w yższym  stopniu.

Czas żąda ludzi silnych i zde­
cydow anych. Nie w szyscy  je­
szcze są w yznaw cam i naszej I- 
dei? Dobrze. Nadejdzie dzień, 
gdy  i oni przejrzą. Ale nie po trze­
ba Polsce ludzi chwiejnych, ludzi 
karierow iczów , zdolnych pośw ię­
cić sw ą uczciwość, w iarę i p rze­
konania d la niklow ego krążka. 
Niech św iatopoglądy w asze bę­
dą złe. 'obce  i w rogie duchowi 
Narodu — ale niech w ypływ ają  
z sumień i serc. Będziem y w as 
przekonyw ać, będziem y otw ierać 
w asze oczy P raw dzie , staw iać 
w am  Cel nasz W ielki jako dro^- 
gow skaż do Potęgi — ale bądź­
cie ludźmi o zdecydow anych o- 
bliczach, a nie m arionetkam i, po­
ruszanym i przez jakieś ukry te  
sprężyny.

Lepszy jest jeden w róg, niż 
dziesięciu sym patyków  p rzy  b ry  
dżu.

A nam w łaśnie brak  tej odw a­
gi przyznaw ania  się do sw ych 
poglądów.

B rak odwagi dnia pow szednie­
go.

* * *
Dużo już się zmieniło, dużo 

charak terów  chw iejnych w ogniu 
walki zahartow ało  się i zm ężnia­
ło. W iele jednak jeszcze przed 
nami, w ięc nie czas nam zasy ­
piać na laurach.

P am ię ta jm y !
Z w ycięstw o Idei to w ynik nie 

poryw u, entuzjazm u czy  szaleń­
czego czynu jednostek — ale r e ­
zultat długiej, zapobiegliwej p ra ­
cy.

I odwagi.
Odiwagi bezbarw nej może, lecz 

trudniejszej.
Odwagi dnia powszedniego-



Gzy udzielający protekcji nie powinien się znaleść przed sądem?
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Tak zwane „plecy”
W  K rakow ie rozpoczął się pro 

ces b. ppłk. D ziew anow skiego, któ 
r y  korzystając  z „protekcji41 — 
podobno — dostojników, popełnił 
kikadziesiąt przestępstw .

Na m arginesie tego procesu 
znany felietonista Z. N ow akow ­
ski w  „I. K. C.“ kreśli następu­
jące uwagi.

„Ślusarz zawinił, 'podpułkownika  
p o w i e s z ą T a k  sobie pomyślałem , 
czytając pasjonujące sprawozdanie 
z ostatniego procesu, który po brze 
gi zapełnia główną salę sądu karne 
go w  Krakowie. Dla, ścisłości w y ­
pada zaznaczyć, że ten podpułkow ­
nik, jak  mówiono m i, nie ma p ra ­
wa nosić m unduru. W  każdym  ra­
zie dawno nie było takich kom,ple 
tów na sali rozpraw, jest to bowiem  
szlagier nad szlagierami. Główna 
dram atis persona była, najpierw  po 
dobno ślusarzem, poszła jednak w  
ło je, m ając w  tornistrze, jeśli nie 
l idaicę, to iv każdym  razie zadatki, 
;:a szybki awans. Zdradzał zapew-

; zdolności, odwagę, zdradzał tak  
że swoistą; inteligencję p rzy  zupeł­
nym  braku wykształcenia. Skończy  
ła się kariera tak, że chluby swemu  
pierw otnem u zawodowi nie p rzy ­
niósł. a m undur no'sić m u zabronio 
no.

Proces paskudny, którego w szyst­
kie drogi prowadzą, m ojem  zda­
niem , n ietyle do R zym u, W arsza­
w y, ile do protekcji. Przecież stró­
żem n ik t nie zostanie, kto nie ma 
pleców! 0 , przemożna to pani ta
protekcja! Czasem ubrana dość krzy  
kliw ie z za mocno ukarm inow any­
m i wargami, ucharakteryzowana  
na p. Fleischerowa, n iekiedy znowu  
godna dama, idąca w  pierw szej pa­
rze poloneza i wbijająca gwóźdź do 
każdego sztandaru, jednym  słowem  
„pani prezesowo". Służą je j w szy­
scy! 0  ile niedaw ny proces w spom ­
nianej p. Fleischerowej był, niejako  
w ielką rewią i powtórką im ion ze 
Starego Testam entu, o ty le  obecnie 
m am y spory i niepokojący p r zy ­
rost, p ierw iastka rdzennie a ry jsk ie­
go z pełną końcówką, m ianowicie z 
końcówką na „ski“. P rzykre to, ale 
jesteśm y co na jm niej al pari. F ifty  
f i fty .

Ja k  powiadam, protekcja to m oi 
na pani na blisko czterystu  tysią  
cach kilom etrów  kwadratow ych je­
śli już w liczym y Zaolzie, do które­
go pewnie weszła na tydzień  przed 
w kroczeniem  wojsk... Ona m usi być 
wszędzie pierwsza! Na rubieżach 
Rzeczypospolitej i w stolicy, pod 
W awelem i w Pipidówce, wszędzie!- 
To bakcyl fruw ający w powietrzu. 
Protekcja zaczepia nas na ulicy, — 
w łazi do domu, przysiada się w  ka 
w iarni, zasypuje listam i, telefonuje, 
od rana do nocy. Pan ma stosunki! 
Jedno pańskie słowo! Dla pana to 
zrobią! Z panem m uszą się liczyć. 
W ystarczy  jeden telefon!

Sklam rze, labidzi, popłakuje, po­
ciąga nosem ta protekcja z ga tun­
ku najbiedniejszych, iż n iekiedy żal 
bierze. Bo i cóż ci nędzarze w in n i? 
Nie m ają pleców, czyli czeka ich 
bezrobocie, w ystaw ianie po przedpo  
kojach, w yda tki na stemple, na w y  
jazdy, a w szystko  po to, aby ode­
szli z kw itk iem  i ze w zm ożonym  
przekonaniem, że studia są raczej 
zbytecznym  balastem, że kw a lifika ­

cje u trudniają  sprawę, że p raktyka  
niepotrzebna, w ystarczą boiuiem do 
bre „plecy“, w ystarczy n iekiedy je ­
dno słówko, jeden telefon, jedna 
w ódka (gdybyż jedna-), jeden albo 
więcej lisów (znouniż ta, nieszczęsna, 
branża fu tr za n a -)... Tak, lis, albo 
nawet zgoła coś innego: opowiada
się sporo o pew nym  już spensjono- 
w anym  dygnitarzu, którem u każda 
petentka, m usiała się okupić na pod 
stawie nieco zmodernizowanego  
„ius prim ae noctis“, tra fi się zaś 
czasem kacyk poniektóry, nie ro­
biący żadnych tajem nic z tych  
trium fów .

Druga protekcja jest bezczelna, ta 
ka, która szantażuje i szarżuje w ła­
śnie szarżami, jakim ś bruderszaf­
tem, jakąś fotografią, biletem w i­
zytow ym , fik c y jn y m  czy praw dzi­
w ym , jakiem ś pierwszorzędnem na­
zw iskiem , rzekoma, przynależnością, 
do jakie jś  form acji, w ysoką godno­
ścią. w B. B., czy w czym ś podob­
nym  takim , pokrewieństw em  z kim ś  
tam  w sam ej stolicy, w sam ym  ga 
binecie . . .  Gdy usłyszy  „won-“ i wy  
leci przez frontowe schody, grozi 
pom stą srogą, Pan zobaczy! M y się 
z panem porachujem y! Pan nawet 
nie wie, jak  panu, podstaw im y no­
gę! Nin takich jak pan w ykończy­
liśm y bez r e s z ty ! . . .

Ta sama sprawa, widząc, że w po 
dobny sposób niczego nie wskóra, 
wraca in n ym i drzwiam i. Protekcja  
jest typowa, recydyw istką , p rzycho­
dzi więc przez kuchnię, tra fia  przez

Słynną już dzisiaj w  Gdyni jest 
w strę tn a  afera uw odzicielska 
dzieci robotniczych przez opieku­
nów „czerw onego h a rce rs tw a44. 
Ciem na ta sp raw a nie schodzi do 
tąd ze szpalt gazet gdyńskich. — 
Oto co  pisze o niej ostatnio „Ku­
rier B ałtyck i44:

Spraw a „czerw onego h a rce r­
s tw a 44 G rabow ieckiego, oskarżo­
nego o depraw ow anie nieletnich 
harcerek  i osadzonego w  w ięzie­
niu z polecenia P ro k u ra to ra  —• 
nie jest tak błaha, jak usiłowali 
to stw ierdzić opiekunowie czer­
w onego ha rce rstw a  w  Gdyni.

Liczne m atki odw iedziły p. Ru 
sinka, czyn iąc mu gorzkie w yrzu  
ty  z powodu to lerow ania tego 
stanu.

Zresztą, na sw oją obronę TUR 
i P P S  m ogą p rzytoczyć fakt, że 
zwolnili G rabow ieckiego, kiedy 
dowiedzieli się o tym. Uczynili to 
jednak w yłącznie w  obawie 
przed skandalem , a nie dlatego, 
że uw ażali działalność jego za 
szkodliwą.

w adził do św ietlic harcersk ich  tę 
w esołą, serdeczną, junacką a t m o ­

sferę. k tó ra  każdej zbiórce h a r­
cerskiej nadaw ała  tę w ielką moc 
przyciągającą dla m łodzieży har 
cerskiej.

rzekom ych kolegów skądś tam, za­
gradza drogę na ulicy, czepia się 
płaszcza. Córka m a m aturę, trzy  la 
ta, bez posady. Chłopiec siedzi w  do 
m u bezczynnie od w yjścia  z w oj­
ska! E gzam iny celująco, ale cóż, 
kiedy nie ma pleców! Głosowałem  
do sejmu tak, ja k  chcieli i nic! Gło 
sowałem do rady m iejsk ie j na trój 
hę i także nic!

aZczynają w ym ieniać rzeczy praw­
dziwe i skandaliczne. Zatem X  ma 
dwie posady, żona dostała trzecią, 
Y  jest kom ornikiem , czy pisarzem  
hipotecznym , choć w yszedł z sądu 
w okolicznościach wręcz hanieb 
nych, Równocześnie zaś wdowa po 
kapitanie - lekarzu W. P., odzna­
czonym  pośm iertnie krzyżem  'wa­
lecznych, dostaje m iesięcznej em e­
ry tu ry  37 zł 50 gr ( fa k t praw dzi­
w y!), podczas g d y . . .  I  teraz ci lu ­
dzie zaczynają sypać nazw iskam i, 
cytować prawdę o tzw. „plecach". 
W  rezultacie „protektor“, choć so 
bie przyrzekł święcie, że palcem w 
bucie nie kiwnie, choć wie, że po 
pełnia rzecz niewłaściwą, przecież 
ulega i zaczyna, myśleć, jakby po 
móc tym  ludziom, byle choć w  czę­
ści w yrównać ten przedział, gdzie 
z jednej strony jest krzywda, o fia ­
ra, niesprawiedliwość i nędza, z dr u 
giej zw yczajna granda, żerowanie 
na fikcy jn ych  zasługach, ną leg ity ­
macjach śp. B. B., czy bardziej a k ­
tualnych.

Inna sprawa, że ktoś w ystępujący  
przeciw protekcji atakuje funkcję

To też te dzieci proletariackie, 
którym i nikt się nie zajm ow ał — 
których  w szyscy  poszturchali, po 
prostu przepadały  za nim 44.

Ta „w esoła, serdeczna, junac­
ka atm osfera44 polegała jak w ia­
domo m. in. na gaszeniu św iatła  
i na zabaw ach po ciemku, k tóre 
sta ły  się źródłem  dochodzenia 
pro ku r a to r  ski e go.

To też, jak donosi „R obotnik ' 4 
w tym że sam ym  artykule „Gdy 
Zarząd TU R-a zdecydow ał się 
na posiedzeniu 23 grudnia r. ulb. 
na zwolnienie G rabow ieckiego ze 
stanow iska hufcowego, podk reś­
lił, że czyni to dlatego, by z gó­
ry  zabezpieczyć się przed naj­
liczniejszym i nieporozum ieniam i
i w szelkim i najbardziej ogólniko­
wym i pogłoskam i. Dnia 26 grud­
nia pow iedziano harcerkom  — 
przodowniczkom,, że G rabow iecki 
został zw olniony44.

Inaczej m ów iąc TUR w  oba­
wie przed następstw am i „ser­
decznej atm osfery44 zwolnił G ra­
bowieckiego. — C harak terystycz  
ne jest jednak, że skłoniły  go do

obaw a przed „najliczniejszymi 
nieporozumieniam i i wszelkimi 
najbardziej ogólnikowymi pogło­
skam i44. To też przygnębienie ro ­
dziców, k tó rzy  posyłali swoje 
dzieci do „czerw onych drużyn 44 
jest całkow icie zrozum iałe.

niezm iernie żyw otną naszej stosun­
kowo m łodej państwowości, fu n k ­
cję, która była czynnikiem  niezbęd, 
ny.m, prawie konstytucjonalnym , — 
Protekcja weszła w  krew, w  mózg, 
usadowiła się w  życiu, rozparła sze 
roko, stając się czym ś niezastąpio­
nym , Czy bez n ie j po tra fm iy  żyć? 
Co będzie, gdy je j zabraknie?

„Ktoś takie czyni poróumanie z 
daw nym i A tenam i":

„Cech wspólnych, które łączą na­
szą współczesną warstwę inteligenc  
ką ż  warstwą ubogich obywateli A- 
ten, jest bardzo wiele i stąd duże 
m iędzy tym i  iwarstwam i podobień­
stwa; cechami tym i są: ubóstwo,
w ykształcenie ogólne n iepraktycz­
ne, niechęć i niezdolność do gospo 
darczej pracy, wielka, ochotność do 
sprawowania urzędów, tendencja do 
mnożenia zajęć p łatnych z grosza 
publicznego . . .  zakorzeniony po­
gląd, że państwo w najróżniejszej 
swej postaci je s t obowiązane do­
starczać każdemu środków u trzy ­
ma,ni,a i możności urzędowania“ . . ,  

Dawniej w  carskiej R osji podo­
bno był taki zwyczaj, że w szanu­
jącym  się domu kupieckim  podczas 
wesela, czy przy innej uroczystości 
zasiadać m usiał na, pierw szym  m iej 
scu w yna ję ty  ad hoc em erytow any  
generał. Najadł się, napił, dostał sto 
rubli i była parada. K rakow ska roz 
prawa w skazuje, że u nas tak i „cza 
ru jący em eryt“ — zresztą p ierw szy  
i oby ostatni! — był persona grata 
choć nie gratis przy zupełnie in­
nych okolicznościach.

Pew ne św iatło  na kierunek i 
poziom tej instytucji rzuca a re ­
sztow anie głów nego przyw ódcy 
„czerw onego h a rce rs tw a 44 w  Gdy 
ni niej. Jagły , o czym  pisaliśm y 
w czoraj44.

Otóż w ydaje nam się, że nie 
dzieci p rzepadały  za czerw onym  
w odzem  zw yrodnialcem , ale ów 
„w ódz44 przepadał za dziećmi ro 
botniezym i! Oto oblicze m oralne 
czerw onych opiekunów  pro le ta­
riatu, oto oblicze drugiego w o­
dza gdyńskich socjalistów  p. „to­
w arzy sza 44 Rusinka, k tó ry  jedy­
nie dlatego zw olnił „ tow arzysza44 
G rabow ieckiego, gdyż bał się, by 
P P S  nie zosta ła  skom prom itow a­
na, by  dalej m ożna uchodzić za 
obrońcę uciśnionych, biednych i 
poniew ieranych. — Dzieci pod o 
pieką socjalistów , to tak jak pod 
opieką m atki! Jak to ta  „opieka44 
w  rzeczyw istości w yglądała, o- 
becnie widzim y. Z resztą  panowie 
socjaliści, to nie koniec w aszych 
sm utnych i hańbiących w y czy ­
nów, m y jeszcze coś w ięcej w ie­
m y, o czym niebaw em  podzieli­
m y się z szerokim i m asam i robot 
n ik ó w ! ____________________

N IE  N I S Z C Z  P I S M A !
Po przeczytaniu oddaj domo­
wnikowi czy znajomemu. — 
Niech i on się dowie, skąd 
nadciąga

NIEBEZPIECZEŃSTWO.

Mówcy „czernego harcerctua44
Demoralizacja nieletnich — celem wychowania socjalistycznego

Stwierdzili to, zresztą sami w * tego nie metody „wychowaw- 
„Robotniku44 pisząc o aresztowa- cze4‘ b. „hufcowego44, ale jedynie 
nym Grabowieekim, że „wpro-



n a s t ę p n y ?
Niemcy a Polska

K t o
; O d czasu  „pokojow ych zdoby­

czy1' H itlera, to jest od chwili
• w łączenia do R zeszy  Austrii i 
Sudetów , raz  po raz  przew ija się

• ną łam ach p rasy  i w  rozm ow ach 
u p ryw atnych  pytan ie: —- Kto na- 
' s tępny?... Kto następny będzie

ofiarą Niem iec? P ad a  w ów czas 
, nieśm iała, lękliw a odpow iedź: — 

.Gdańsk, Kłajpeda, Pom orze...
Kto n astęp n y ? .-  C zy wolno ta- 

. kie pytanie zadaw ać i czy  ma o- 
ro uzasadnienie?

, Odnośnie pierwszego^ należy 
\s ta n p w c z o  odpowiedzieć — nie.
, 'M ą  wolno. P rzez  sam o staw ianie 

podobnego pytan ia  w y tw arza  się 
.a tm o s fe ra  niepewności, czegoś 

n iesta łego , co m oże być zmienio­
ne. U rasta opinia, jak o b y  Gdańsk 

,,'czy  Pom orze by ło  sp raw ą o tw ar- 
' tą. gdy tym czasem  Pom orze jest 

V‘pd w ieków  i na zaw sze polskie, 
a w Gdańsku maimy nieprzedaw - 

jijonc  praw a, k tó re  w swoim  cza 
's ie  'w  pełni zrealizujem y.

Przez stawianie pytania — kto 
następny ?— nieświadomie dzia­
łamy na rzecz propagandy nie­
mieckiej, k tó ra , być  może, sam a 
to podsunęła, dla w ysondow ania 

v opinii E uropy i przypuszczalnej 
ireakcji Polaków .

Opinia Europy nas nic nie ob­
chodzi. Jesienne w ypadki w yka- 

. zaly, że na  żadne sojusze liczyć 
cnie m ożna, o ile nie oparte  są  one 

tra obustronnych realnych korzy 
■/iściach. Rom an Dm ow ski pow ie­

dział: Nie wierzę, by w polityce 
robiono coś dla pięknych oczu. 
P o d  tym  też kątem  w idzenia na 
leży rozpa tryw ać  sojusze Polski. 
Francja, o ile to będzie leżało w 
jej interesie, udzieli nam  w razie 
niebezpieczeństw a pomocy, a je- 

-żeli nie będzie leżało, to umyje 
od w szystkiego ręce. Musimy 
w ięc liczyć na w łasne i tylko na 
własne siły.

Co do reakcji natom iast ze 
s trony  społeczeństw a polskiego 
w w ypadku  zagrożenia gdziekol­
w iek naszym  prawom,, mogą 
Niemcy być spokojni; reakcja bę 
dzie taka, że będzie się musiał z 
nią liczyć i Sfinks z W ierzbow ej.

Ale czy  pytanie — kto następ­
n y ? / — m a w  ogóle uzasadnienie.

Zróbm y bilans.
-Kogo w  dotychczasow ych z w y 

G ęstw ach Niemcy m iały z,a bez­
pośrednich przeciw ników  ? —
P rzeża rte  czerw oną zarazą: sied­
m io,- m ilionową Austrię i p iętna­
sto - m ilionow ą w praw dzie  Cze­
chosłow ację, ale w  tym  tylko po 
Iow a Czechów, a reszta  — inne 
narodow ości.

C zechosłow acja m ogła, zaw ­
dzięczając dogodnym  granicom 
górśkim', w y trzym ać napór nie­
mieckich wojsk p rzez  sześć ty ­
godni, ale pod w pływ em  zaw ie­
dzionych nadziei w  pomoc so­
juszników, załam ała się i podda­
ła bez walki.

.W  Polsce na szczęście ruch 
narodowy w yrw ał masy robotni­

cze i chłopskie z pęt marksizmu 
i pacyfizmu i rozbudził w  nich 
patriotyzm, który gwarantuje, że 
w  razie agresji z zewnątrz, w al­
ka będzie do upadłego, a z tym  
musi sie Uczyć każdy przeciw­
nik.

P oza tym  potęga Niemiec, jak­
kolwiek niew ątpliw ie pow ażna, 
to jednak mocno jest p rzez p ro­
pagandę przesadzona, a to w  c e ­
lu zastraszen ia  przeciw ników .

O słynnej np. „linii Z ygfryda11, 
o k tórej H itler powiedział, że jest 
najsilniejszą tw ierdzą, jaką do­
tąd św iat stw orzy ł, fachow cy w y  
rażają się dość krytycznie.

Podobnie k ry tyczn ie  w yrażają  
się oficerow ie, k tó rzy  w  pamięt-

p odstaw y—

Jest jej w praw dzie  olbrzym ia 
ilość, ale budow ana z „ersa tzów 11 
nie posiada pełnej w artości bojo­
wej. G dyby nie ta  okoliczność, 
k to w ie w  czyich granicach znaj 
dow ałby się dziś Bogumin... A 
jest to bardzo w ażny nerw  kole­
jow y w  tej części Europy.

Nie znaczy to jednak, że m o­
żem y siedzieć, jak u P a n a  Boga 
za piecem  i nie m artw ić  się o 
przyszłość. W prost przeciw nie, 
w dzisiejszym  stanie rzeczy, 
Niemcy m ają znaczną przew agę 
ilościow ą sił, przew agę, k tó ra  
może się stać dla Polski groźną

Dlaczego m ów ię: — „w dzi­
siejszym  stanie rzeczy11?

Za parę dni będzie w  Sejmie 
uchw alony budżet M inisterstw a 
Spraw  W ojskow ych. B udżet nie­
w ątpliw ie w ysoki i dla kraju  u- 
ciążliw y, ale w  stosunku do bu­
dżetów  w ojskow ych Niemiec. 
Anglii czy Francji, minimalny. 
Polska by w yrów nać te dysp ro ­

porcje musi zm obilizować w szy ­
stkie sw e siły  m aterialne i du­
chow e.

Na to jednak, aby  tego doko­
nać trzeba  m ieć olbrzym i k redy t 
zaufania. A w ybory  sam orządo­
we zbytniego k redy tu  nie udzie­
liły.

Niemcy w eim arskie, jakkol­
w iek posiadały  w arunki gospo­
darcze lepsze od tych , jakie po­
siadają Niemcy narodow o - so­
cjalistyczne, nie po trafiły  tego 
dokonać, czego  dokonał Hitler. 
Kosztem obniżenia stopy  życio­
w ej obyw ateli, siła zbrojna zo­
sta ła  z podeptaniem  wszelkich 
trak ta tó w  rozbudow ana do n ie­
byw ałych  granic. I trzeb a  p r z y ­
znać, że w ysiłek ten został już w  
znacznej m ierze zam ortyzow any.

G dyby Francja, Anglia czy

Stany Zjednoczone znalazły się 
w  podobnej sytuacji gospodar­
czej co Niemcy, to naw et w  przy  
bliżeniu nie po trafiłyby  w y tw o­
rzyć takiej siły. Ale dla nich do­
zbrojenie, to tylko kw estia  u- 
chw alenia odpowiednich k red y ­
tów  przez kilku panów  w  Izbie 
gmin czy na Kongresie, a oby­
w atele naw et tego nie odczują.

P olska n ieste ty  nie jest w  tym  
szczęśliw ym  położeniu. Podobnie 
jak Niem cy stw orzyć  potęgę m o­
że tylko drogą osobistych w y ­
rzeczeń.

W ym agać tego jednak może 
rząd oparty  na  zaufaniu szerokich 
mas narodow ych, rząd k tórzy 
zorganizuje i w yko rzysta  w szel­
kie źródła (250 tys. żydów  w 
Niemczech zapłaciło m iliard m a­
rek kontrybucji — w  Polsce m a­
m y 4 m iliony żydów ).

D opiero w ów czas będziem y 
mogli spokojnie patrzeć w  p rzy ­
szłość, a pytanie — kto następ ­
n y ?  — w  odniesieniu do ziem i 
p raw  Polski będzie absurdem .

Tadeusz Brzeziński.

Zezem przez gazetą

„Ozonowy" opłatek 
z żydami

•U.--. Ty.
O niesłychanym  w ypadku ży- 

dofilstw a „ozonow ego11 czytam y 
w  „O rędow niku11:

„Istniejące w  Gnaszynie „Zjedno­
czenie Zawodowe Polskie", które 
jest przybudów ką OZN., na terenie 
fabryk , urządziło tra d ycy jn y  „opła­
tek“ robotników z dyrekcja  fa b ry ­
ki. Oczywiście dyrekcja  — to żydzi 
w osobach dyr. Papuszki i  inż. 
Goldmana, Zarzad „Zjedn. Zaw. Pol 
skiego“ nie stropiony ty m  bynaj­
m niej, połamał się opłatkiem  z t y ­
m i żydam i ku  ogromnemu oburze­
niu  polskich robotników, którzy  
m usieli patrzeć na to, jak  żydzi z i- 
ronicznym  uśm iechem chowali o- 
płatek do kieszeni (!)“•

Zgoła trudno uw ierzyć w  tę 
historię, a jednak „O rędow nik11 
zapew nia, że jest ona praw dziw a-

Tyfus i brody <
W  prasie w arszaw skiej c zy ta ­

m y:
„W W odzisławiu, m iasteczku za­

m ieszkałym  przeważnie przez lu d ­
ność żydowska, w sku tek  epidemii 
ty fu su  plam istego na zarządzenie 
władz sanitarnych  . ostrzyżono m ie­
szkańcom brody.“

P ro ced er obcinania bród  odby ­
w ał się pod przym usem  i z w iel­
kimi trudnościam i.

Chybiony strzał
O interpelacji „Ozonu“ w  sp ra­

wie żydow skiej sanacyjne „Sło- 
w o“ wileńskie pisze pod pow yż­
szym  ty tu łem :

„Po odpowiedzi rządu na in terpe­
lację „Ozonu" w  sprawie em igracji 
żydow skiej, ty le  w iem y, o em igra­
cji, co przed odpowiedzią, to zna­
czy nic konkretnego, N ie w iem y nic 
ilu  żydów obejmie emigracja, kie­
d y  zacznie się em igracja i dokąd  
będzie skierowana, A  tym czasem  
„Ozon" zrobił nieprawdopodobnie 
dużo hałasu wokół swej interpelacji. 
W niósł ją  szef „Ozonu", gen. Skw ar 
czy.ński, zaopatrzona podpisam i stu  
szesnastu posłów. Przem aw iał o 
niej przez radio p łk  W enda. „Gaze­
ta Polska" pisała o interpelacji ja ­
ko o decydującym , czy też epoko­
w ym  w ypadku. Ta cała tromtadra- 
cja antysem icka mogła mieć nawet 
pewien po lityczny sens, gdyby od­
powiedź rządu była konkretna. A  
przecież o tym  „Ozon" m ógł się ła­
two upewnić. Wówczas bowiem „O- 
zon" podzieliłby się niejako częścio 
wo z rządem zasługa posunięcia 
nieco naprzód rozwiązania sprawy  
żydow skiej. Ponieważ jednak odpo­
wiedź rządu nie dała niczego, więc 
w rezultacie interpelacja ośm ieszy­
ła, ty lko  „Ozon".

P A M I Ę T A J
O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH!

nych dniach listopadow ych ubie­
głego roku znajdow ali się w  B o­
gu minie, o jakości niemieckiej

Roman Dmowski mowi
Rzeczy w ielkie w  życiu narodu nie rodzą się od razu. Jeżeli nie 

idzie o czcza m anifestację chwilową, nie pozostawiająca trwałego 
sku tku , ale o realna zdobycz, o wzm ocnienie sił narodu i nakreślenie 
nowych, rozum nych dróg w  jego polityce, potrzebne są długie lata 
pracy mozolnej, obejm ującej najróżnorodniejsze dziedziny życia. Jeżeli 
dziś możem y mówić o programie narodowej po lityki, której dopiero 
piertasze nieśm iałe kroki naród nasz stawia cofając się powoli z dróg, 
na których uzależniając się od obcych, pracowaliśm y nad osłabieniem  
i dalszym  rozdziałem narodu, zamiast, go wzmacniać i jednoczyć, je ­
żeli dziś m ożem y o te j polityce mówić, to ty lko  dzięki k ilkunastu  la 
tom  nieprzerwanej, mozolnej pracy w ewnętrznej, pracy zaczynającej 
od ośw iaty ludu i obywatelskie go wychow ania całej generacji m ło­
dzieży. Praca ta  dała, nam  już w  części tę podstawę, na, k tórej akcja  
narodowa nazewnątrz m usi się oprzeć. A żeby po lityka  ta mogła zdo ­
być odpowiednia siłę i pewność siebie, potrzeba nam- jeszcze długiego 
szeregu lat tej samej pracy i równoległego z nia rozwoju m yśli p o li­
tycznej w  społeczeństwie.

(„Przegląd W szechpolski11 — styczeń 1904 r.)

broni. 1 mają zdaje się do tego

PAMIĘTAMY 0 GDAŃSKU!



Jak się popiera polski przemysł!

Kto odpowiada za demotoryzacJe?
4

Dużo się mówi i s ły szy  o m o­
toryzacji Polski. A jak w ygląda­
ją kulisy tej sp raw y ?  Jak w y ­
gląda poparcie państw a ?

P rzy jrzy jm y  się dziw nym  zai­
ste i — zdaw ałoby się — n iepra­
w dopodobnym  „cudom" na tym  
terenie.

W óz osobow y był już op raco ­
w any  całkow icie produkcyjnie, 
50 kom pletów  odkuć i odlew ów  
zostało  zw iezionych do fabryki 
PZInż., w ładze nasze, urzędy, 
placówki zagraniczne, m iały za­
cząć jeździć polskimi wozami. — 
Lecz nagle p rzyszła  decyzja: 
w strzym ać produkcje, a w  pó łto ­
ra  roku potem : sprzedać odkucia 
i odlew y na szmelc. D laczego? 
W ozy  są za drogie! R zeczy  w iś­
cie m iały kosztow ać około 30 ty ­
sięcy. Kupiono — Buicki i Cadil- 
laki, p roduk ty  GMC. A przecież 
m ożna b y ło  pójść inną drogą: 
podwoić serię, zaniechać luksu­
sow ych urządzeń, k tó rych  nie 
posiadają naw et w yżej wym . wo 
zy  am erykańskie — cena spadła­
by  do 22  tysięcy, a chyba nie 
trzeba już nikomu udaw adnlać, 
że gospodarstw o nasze więcej 
zyska (skarb państw a też) 22  ty ­
siące w  kraju, niż gdy w ydam y 
19 zagranicą. Zw łaszcza, że i 
dalsza obniżka ceny  była  możli­
wa.

W ozy ciężarowe.
T eraz PZIinż. ma zacząć na b. 

dużą skalę (dużo w iększą niż o- 
beonie!) produkcję 3 tn on ow ych 
w ozów . A 'Co robi „Kokurancja" 
— Lilpop? Rozpoczyna budowę 
w  Lublinie fabryki sam ochodów, 
o dziwo też 3 to m o w y ch ! też z

silnikiem około 80 KM.! C zy na­
praw dę w  Polsce nikomu nie 
przyjdzie do głow y, że 2 w y ­
tw órnie tego samego typu sam o­
chodu nie są w stanie egzysto ­
w ać?  Lilpop dostał koncesję na 
w w óz za ulgowetni cłam i (pra­
wie bezcłow o) i m ontaż wozów 
C hevrolet z w arunkiem  przejścia 
w  1939 r. na pfodukcję krajow ą. 
P rzejście  m iało się dokonyw ać e- 
tapaimi. D otychczas nie został do 
trzym any  żaden term in. A w w óz 
trw ał, zalew anie rynku  też. Na-

B iurokratyzm  panuje nie tylko 
w  aparacie państw ow ym . T akże 
nasza spółdzielczość nie odzna­
cza się nadm iarem  inicjatyw y.

Pew ien kupiec kolonialny 
chciał nabyć partię  kaw y. S ły ­
szał, że prócz wielu kupców  z pół 
nocnych dzielnic W arszaw y  także 
hurtow nia spółdzielni spożyw ców  
w  „Społem " otrzym uje kontyn­
genty  przyw ozow e na ten tow ar. 
W olał kupić w  „Społem " niż u 
brodatego hurtow nika z Nalewek.

Udał się w ięc do tej hurtow ni, 
ale spotkał się z odmową.

— P racu jem y  tylko ze spół­
dzielniami — oświadczono mu.

Jakież było zdumienie naszego 
kupca, gdy po dwu godzinach 
zgłosił się do niego kupiec z do­
stojną siw ą brodą i zapytał.

— Słyszałem , że Pan  chcesz 
kupić kaw ę. Mogę dostarczyć, 
czemu nie...

w et instytucje państw ow e (pocz­
ta) P . K. P . i sam orządow e (m. s t  
W arszaw a) p rzesz ły  na  C hevro- 
lety . Obecnie buduje fabrykę! 
Czy rzeczyw iście, cz y  „dla pu­
cu", ab y  utrzym ać jeszcze p rzy ­
wilej, bo jeszcze rynek jest chłoń 
ny?  A teraz  kw iatuszek: do tych­
czas w w oził „C hevro lety“ am e­
rykańskie, w ykonyw ane w g ry ­
sunków  o w ym iarach  i to le ran ­
cjach calow ych i obecnie będzie 
fabrykow ał te sam e w ozy  w  od­
mianie — niemieckiej, w ym iary

— A skąd pan wie. że po trze­
buję k a w y ?

— Czemu nie miałem słyszeć 
na m ieście?

Mogą tu wchodzić w  rachubę 
kw estie podatkowe.. Ale ostatecz 
nie m ożna naw et zapłacić poda­
tek. co byłoby  zdrow e (bo nie 
m ożna s tw arzać  uprzyw ilejow a­
nej konkurencji), a in teres za­
w rzeć. Tak jak jest te raz  broda­
ci konkurenci dow iadują się „na 
m ieście" o zapytaniach k ierow a­
nych pod adresem  „Społem ".

* * *

Ale sw oją drogą... nie trzeba 
się łudzić co do niektórych na­
szych organizacji spółdzielczych 
i ich dokfcrymalskiej „ideologii", 
k tó ra  w  praktyce... zostaw ia po­
le do działan ia „naszym ".

milimetrowe! nie identyczne, a 
tylko zbliżone! A co z częściam i 
zapasowymi do obecnie w w ożo­
nych ?

Jak wykazuje statystyka za 9 
'miesięcy roku bież., zbyt nowych  
pojazdów mechanicznych w tym  
rku przekroczy 15.000, co ozna­
cza, że można m yśleć u nas o pro 
dukcji małych 4-osobowych w o ­
zów  w  serii do 6,000 w azów  ro­
cznie i średnich — do 3.000 rocz­
nie.

P rzy  takiej produkcji cena do 
uzyskania przy całkow icie kra­
jowej produkcji w ynosiłaby 4.500 
— 5.000 zł za wóz osobow y ma­
ły. a 8.000 za średni. M ówię tu o 
wozie pełnowartościowym , 4-ro 
osobowym ! Przy pewnej dopła­
cie ze strony rządu (co winno 
być stosow ane!) otrzym aliśm y  
już ceny znacznie niższe od obec 
nie płaconych! LLecz cz y  myśli 
się o tym u nas? O wszem  daje 
się koncesje na montaż niemiec­
kich w ozów  „Wspólnocie Intere­
sów" !

Gorycz i zwątpienie.
Te i tym podobne fakty napa­

wają ludzi zwątpieniem i gory­
czą. Coraz w ięcej ludzi, z który­
mi się stykam, zaczyna wątpić, 
czy możliwa jest u nas naprawdę 
polska, samodzielna, wolna od ob 
cych w pływ ów , nieraz nazbyt 
już brudnych, gospodarka. Mło­
dzi chcą z tym w alczyć, potem 
siły  ich słabną w  miarę trudno­
ści, jak dotychczas, nie do poko­
nania, a wreszcie — rezygnują. 
Czas obudzić na nowo nadzieję i 
energię.

Int. X-

„Społem" a żydzi

Smutny bilans jednego roku

O szustw a żydowskie
Żydai nie um ieją się zmieścić w naszym  ustro ju  praw nym  i go­

spodarczym. W ym agać od nich legalnego postępowania jest tym  sa­
m ym , co żądać od m urzynów , aby się dobrze czuli na Alasce. Dlatego 
nie dziw ią nas codzienne no ta tki prasowe o oszustwach narodu, w ybra  
nego — jest im  to przecież potrzebne do życia.

Jednak to, co w  ciągu 1938 roku żydzi „osiągnęli“ na tym, terenie 
w strząśnie napeumo najzagorzalszym  w wyrozum iałości filosem itą.

W m iliony idące oszustwa żydow skie, nie mogą być traktowane  
jako stra ty  m aterialne m inisterium  Skarbu czy społeczeństwa, gdyż 
jest to tak częste, tak cyfrowo imponujące, a, przy tym  tak zorganizo­
wane, że anarehisuje nasze życie gospodarcze.

Niech m ówią fa k ty  i cy fry  nie w yczerpujące zresztą liczby 
w szystkich  oszustw.

1. Afera, Dawidsa i innych z czerwca 1938 r. strata firm y
„Bata" 106.000 zl.
Strata, innych firm  322.596 zł.
Zalegle podatki 50.000 zl.

2. D yrektorzy żydowskiego banku, spółdzielczego przez o-
szukańcze m anipulacje nabrali rńónych ludzi na 40.000 zl.

■ (Lwów, czerwiec 1938 r.)
3. Szuli/m Pieprz et Co. w yw iózł z Polski do P alestyny 800.000 zl.

Zalegał z podatkam i 440.000 zł.
(Katowice, w  m aju 1938 r.)

4. Drucker, żyd  z Chrzanowa, w yw iózł z Polski 658.000 zł.
Sad go uniew innił, ale prokurator apelował.

5. W słynnej lw ow skiej aferze inw alidzkiej — najzupełniej
zdruwi żydzi pukrmli jako ren ty  ponad 50.009 zł.

6. do

7.

„Pomogli“ urzędnikom  lw ow skiej Izby Skarbowej 
w ykreślenia zaległości podatkow ych na sumę 46.192 zł.
W  Łodzi jedna ty lko  szajka Szlamui Borzekowskiego
nafalszowała Weksli na 25.000 zł.

8. Bot, k tóry gdy go złapali pow iesił się w  celi, przed
tym  przewiózł dewiz na 59.000 zl.

9. Dom B ankow y Holzera w K rakow ie mu nu sum ieniu
w zw iązku z aferą dewizową około 1,000.900 zl.

10. Lubelska spółka autobusowa ukryła  przed w ładzam i
skarbow ym i dochodu 500.000 zł.

U. P. Rosenberg kam ieniołom y i fo s fo ry ty  Rachowskie)
poszkodował Ubezpieczalnię Społeczną na 90.000 zł.

12. Izaak Sterner z Będzina razem z Niemcem Mikola-
schem przem ycili towarów wartości ponad 2,000.000 zl.

13. Josek Sal, król przem ytników  jedwabiu 200.000 zł.
14. M ilner, kupując kradzione szyny kolejowe na sumę 33.946 zł.
15. Hersz Rożen  — przedstawiciel monopolu zapałczanego

„nadużył skarb“ na 1,000.000 zł.
16. Inż. Tombak czyniąc dostawy do „Skarboferm u“ po­

łkn ą ł się o 500.000 zł.
Lwowski żyd  Briefer, um orzył długi różnych przedsię­
biorców w  Ubezpieczalni Społecznej na sumę 1,500.000 zł.
A fera  bankiera Mendelssona w  Łodzi 960.000 zł.

19. No i, na zakończenie p rzyk łady łapoumictiąu żydu Zaj-
densm ira  na 400 zł.

Judka  A jzykuw iczu  nu, 2.000 zł.
Razem . . . 9,695.439 zł.

17.

18.

29.



Z KARCZMY N A  KRÓLEWSKI DWÓR
Awanturnicze dzieje „Fałszywego Mesjasza"
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Stanąw szy  przed m istrzem , o- 
powiedzieli mu o sm utnym  po­
łożeniu żydostw a w południo­
w ych ziemiach Rzeczypospolitej, 
o strasznych  klęskach i ucisku, 
jakiego doznaw ali od Chm ielnic­
kiego, k tó ry  w łaśnie w  tej dobie 
doszedł do szczytu  sw ej potęgi- 
Z płaczem  mówili posłow ie po­
dolscy o nowym  Nabuchodonozo 
rze, o now ym  Hamanie... Sabba- 
taj w ysłuchał ich, w yciągnął rę ­
kę i zw róciw szy  palec ku piersi 
sw ejej, rzek ł: ,,zbaw ienie bli­
sk ie !“ poczerń śpiew ać począł 
psalm y i szlochać głośno. P y ta ł 
o zdrow ie ojca, a gdy  m u odrze­
kli, że s ta ry  reb D aw id znękany 
jest bardzo  i chory, da ł im k a ­
wałek cukru, niby lekarstw a, — 
zdjął ze siebie koszulę i obdaro­
w ał nią Lejbę z zaleceniem, by 
ją w łożył, co gdy ten uczynił, za 
w o ła ł: „oby się m łodzieńcza si­
ła tw oja odrodziła jak o rze ł11. I- 
zajasz, jako syn rab ina uczuł się 
obrażonym  tym  postępow aniem  
m istrza w zględem  Lejby, ale Sab 
ba ta j k rzyknął: „m ilcz!“ i dał
mu dla ojca piękną bindę, p rz e ­
tkaną złotem, oraz obu posłom 
po dukacie i list do starego  D a­
wida, w  k tó rym  zapow iadał ko­
niec cierpień Izraela.

W kró tce  potem  przybył także 
do Rostei głośny kabalista  pol­
ski. Nehem iasz Kohen. W śród  
sw ych w spółw yznaw ców  uży­
w ał on wielkiej pow agi i w iel­
kiej sław y. S taw ił on się przed 
nowym  M esjaszem  w  końcu ro­
ku 1666, w  gronie licznych ucz­
niów. Sabbataj p rzy ją ł go uroczy  
ście, ale Nehem iasz pow ziął pe­
w ne w ątpliw ości co do ch a rak ­
teru  m esjanicznego m istrza  i gło 
śno sie odzyw ał, że ten śm iercią 
u karany  być  winien. Z tego po­
wodu zebrano się na .dysputę, w  
której obie strony  usiłow ały  się 
w zajem nie przekonać, m ocą ar- 
ugm entów  ustnych. W alczono ze 
sobą zacięcie, p rzez  trzy  dni po­
dobno i trz y  noce; w  końcu Sab- 
bate jczyey  nie m ogąc przekonać 
Nehemiasz,a, postanowili go sk ry  
cle zam ordow ać. Żyd polski zdo­
łał jednak szczęśliw ie się w ym ­
knąć i nie wiele m yśląc oskarżył 
Sabbateja przed sułtanem  tu rec­
kim M ahom etem  IV. Ten kazał 
M esjasza w ezw ać do siebie do 
Adrianopola i zapytał go, czy  to 
praw da, że jest cudo tw órcą?  że 
jeżeli tak jest, to on, sułtan, dla 
próby każe m u trz y  s trza ły  za­
tru te  w brzuch wsadzić. O czyw i­
ście Sabbatej na tak miłą propo­
zycję zbladł ze strachu i za po­

radą tłum acza, renegata  żydow ­
skiego, padł na kolana przed po­
tężnym  w ładcą w iernych, z rzu ­
cił z g łow y jarm ułkę, przyw dział 
turban i począł w ołać, że chce 
przyjąć islamizm. Zgodził się na 
to sułtan, dał p seudo-m e s ja s z o w  i 
ty tu ł: Aga Nehmed Effendi i zro­
bił go baszą (Kapiza basza).

Początkow o przyjęcie islamu 
spraw ie Sabbataja w  oczach jego 
zw olenników  nie wiele zaszkodzi 
ło: starano  się dow odzić, że ina­
czej być  nie mogło, że takie by ­
ło przeznaczenie. W alka jednak 
z rabinami trw ała  nieustannie, i 
gdy w  r. 1676, Sabbataj Cebi u- 
m arł w  Albanii, sek ta  jego pow o­
li poczęła się zm iejszać i top­
nieć.

Takim  było życie człow ieka, 
k tórego  dążności i postępow anie 
z w ielu w zględów  służyło za 
w zór późniejszem u o sto lat bli­
sko F rankow i. Jakąż  w ięc była 
nauka S abbata ja?  C zy wnosił on 
jaki now y, oryginalny p ierw ia­
stek w  ponure sfery  w ierzeń ży ­
dow skich?

Wierzenia.

P odstaw ą tej nauki by ła  kaba­
listyczna, pełna niezdrow ej mi­
styki ‘w schodniej, księga Zoar 
(Sohar), co znaczy „księga świa- 
t ła “ , napisana w  XIV w ieku po 
C hrystusie, p rzez M ojżesza z Le 
onu. żyda hiszpańskiego, dlatego 
też Sabbatejezyków  zw ano tak ­
że Zoarytam i. W łaściw i jednak 
Zoaryci egzystow ali jeszcze 
przed pojawieniem  się Sabbateja 
i mieli pewien szereg  ustalonych 
zasad, k tó rych  się trzym ali. .— 
Tw ierdzili oni tedy : 1) że w iara  
musi się opierać na piśm ie św . i 
tylko na piśmie ś w .; 2 ) że pismo 
św. jest jedynie szatą, u k ry w a­
jącą myśl głębszą, k tórej w y sz u ­
kanie i zbadanie w szechstronne 
jest pow innością w iernych; 3) że 
talmud zaw iera  m nóstw o b łę ­
dów ; 4) że Bóg jest isto tą  jedną 
w  trzech  osobach; 5) że w ziął 
na się postać człow ieczą, ale po 
grzechu pierw orodnym  porzucił 
ją. następnie jednak dla zbaw ie­
nia św ia ta  znów ją p rz y b ra ł; 6 ) 
że M esjasz w  ludzkiej postaci już 
sie nie pojaw i i że Jerozolim a ni­
gdy odbudow aną nie będzie.

Nauka Z oary tów  więc w  g ru n - . 
cie rzeczy  była  w yraźną  negacją 
Judaizm u, i nie dziw, że w  rab i­
nach w yw oływ ała  gnieAV i opór. 
Z wielu w zględów  zbliżała się o- 
na do chrześcijanizm u. tak  w  po­
jęciu zasadniczym  o T rójcy, jak 
i w  teorii o mesjanizmiie. Negując

Judaizm , w spółcześnie jednak nie 
przyjm ując o tw arcie chrystian iz- 
mu, Zoaryci powoli staw ać się 
musieli obojętnym  na zew nętrzne 
form y religijne, i w yrob iła  się 
w śród nich z biegiem czasu teo­
ria bardzo w ygodna i bardzo pralk 
tyczna w  zastosow aniu do ży ­
cia. Odpowiednio do kraju i po­
łożenia, w  jakim się znajdowali, 
przyjm ow ali oni na zew nątrz  for 
m y religii panującej; w  Turcji 
więc byli M ahom etanam i, gdzie­
indziej staw ali się chrześcijanam i, 
zachow ując w  głębi duszy swoje, 
niby quasi judaistyczne, pojęcia.

Ta nauka, pow tarzam y nader 
praktyczna, gdyż uw alniała ży ­
dów Z oary tów  od prześladow ań 
religijnych, by ła  podstaw ą teorii 
Sabbatejezyków , k tó rą  zresz tą  
oni rozw inęli szerzej i nadali jej 
pew ne piętno odrębności i now o­
ści. Do tej teorii m ianow icie na­
leżała w iara  kabalistyczna w  wę 
drów ke dusz, a w łaściw ie w  w ę­
drów kę jednej duszy, obdarzonej 
charakterem  m esjanicznym . Pod 
tym  w zględem  stanow czo różnili 
się od Z oary tów  praw dziw ych, 
k tó rzy  tw ierdzili zgodnie z nauką 
chrześcijańską, że M esjasz już 
był i w ięcej się nie pojawi. Sab- 
batejezycy  zaś nauczali, że dusza 
M esjasza, będąca  cząstką bóstw a 
przechodziła od początku św iata  
przez ca ły  szereg  w cieleń w  czło 
w ieka, pow tarzających  się co każ 
de stulecie nieomal. Tym  sposo­
bem M esjaszów  by ło  bardzo wie 
lu i będzie bardzo  wielu. Taki 
człow iek, u trzym yw ali oni dalej, 
w  którego w cieliła się w  sw ej 
w iekuistej w ędrów ce dusza m e- 
sjaniczna, ma w szelką m oc nad 
całą  p rzy rodą  i zdolen jest cz y ­
nie cuda. Ta dusza, istny  żyd 
w ieczny tułacz, w cieliła się w  
swoim  czasie w  Jezusa i M aho­
m eta a w  Sabbateju Cebi doszła 
dc. sw ego pełnego w yrazu , co 
znaczy, że podlegała oma także, 
jak w szystko  na świecie, praw om  
rozw oju. Tym  więc sposobem  
Sabbataj, pomimo sw ego s ta rcze ­
nia się. uchodził w  oczach sw ych 
adeptów  za inkarnaeję bóstw a, 
za Zbawiciela, za praw dziw ego 
Boga - człow ieka.

N astępcą Sabbateja  po jego 
śmierci, w  oczach sekciarzy  zo­
stał Jakób Querido, szw agier mi 
strza , a w łaściw ie, jak tw ierdziła  
m atka Queridy, jego syn, co za­
razem  dowodzi, jak m ało z w ra ­
cano uw agi w  kw estiach rnałżeń 
skieh na związki krw i. Po śm ier­
ci Q ueridy nastąpił syn jego Be- 
rechia albo Barochia, k tó ry  koło

r. 1740 żył jeszcze w  Salonice. 
Tego Baroehię Sabbatejczycy  sa 
loniccy czcili jak bóstw o i modli 
li się do niego-. Nie zostaw ił on 
zdaje się żadnego następcy tylko 
wdow ę, k tó rą  zwali „św iętą m at 
ką“ albo „panią11 (gebira), i m ło­
dą w nuczkę, zw aną „św iętą dzie 
w iea“ (naara kadisza). P rzezna­
czona ona była  na żonę dla p rzy ­
szłego następcy  Barochii, czyli 
najbliższego w cielenia bóstw a, 
dla najbliższego Mesjasza.

Oprócz teorii m esjanicznej, — 
Sabbatejczycy  stanow czo odrzu­
cali i w yrzekali się całego ju­
daizmu, k tó ry  w edług nich od 
chwili przyjścia ostatniego M e­
sjasza (Sabbateja Cebi), stracił 
całe sw e znaczenie i n iezdatny 
był już do niczego, jak zużyta  su 
knia. Ze w szystkich  obrządków  
żydow skich zatrzym ali tylko je­
dno obrzezanie, dokonyw ane w 
tydzień po urodzeniu, co zresztą  
tłum aczyli w arunkam i klimatu, 
Z pism a św., w brew  Zoarytom , 
uznającym  je za jedyną podstaw ę 
nauki religijnej, przyjm ow ali ty l­
ko ero tyczną „Pieśń nad pieśnia- 
mi“ Salomona, k tórej m istycyzm  
denerw ujący i paląca zm ysło­
wość, odpow iadała ich usposobię 
niu, ich k rw i m oże rozgrzanej 
słońcem  wschodnim, a skrępow a 
nej surow ym i przepisam i talmu- 
du.

Od Z oary tów  nakoniec przejęli 
oni osobliw szą i m ętną naukę o 
Trójcy. Bóg był jedyny ale w 
trzech osobach. „Bóg żydow ski, 
w oła  au to r Zoary, Bóg jest jeden 
w  trzech  osobach. Bóg może 
w ziąć naturę ludzką i w  niej cier 
pieć i tajem nica krzyża, znaku 
m ojżeszow ego. znajduje* się w y ­
rażoną w  literze hebrajskiej „a- 
leph“. P ie rw sza  osoba tej tró jcy  
Sabbatejezyków , była  „najw yż­
szą p rzyczyną  w szech p rzyczyn1' 
„św iętym  przedw iecznym 11. Ta 
„najw yższa p rzyczyna1 istnieje 
gdzieś w  w ysokościach, drzemie 
w  nieskończoności stw orzenia i 
p rzez to nie może w yw ierać  żad 
nego w pływ u na sp raw y  tego 
św iata. Jest to Bóg poety  pol­
skiego, k tó ry  dnia siódmego „rę 
kę na rękę założył, odpoczyw ał 
po pracy, nikogo nie s tw o rzy ł11.

D rugą osobą tró jcy  Sąbatej- 
skiej by ł Bóg Izraela, Ełohe Iz­
rael, albo „św ięty  kró l11 M alka Ka 
disza, M esjasz nakoniec. w cielo­
ny w  Sabbateja Cebi i jego na­
stępców .

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
miesięcznie gr. 45, kwartalnie zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5.—. — W razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, w y­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać 
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15-lecie „Pracy Polskiej”
Z kół zbliżonych do „Pracy

Polskiej“ otrzym aliśm y z okazji
15-leeia te j organizacji następu­
jący a r tyku ł o dotychczasowej
je j działalności.

W  Polsce Odrodzonej, w  pierw  
szych latach  niepodległości, k ie­
dy poczęły  się ustalać stosunki 
polityczne, gospodarcze i społecz 
ne, robotnik polski w  w iększości 
w ierzy ł socjalistom  i dlatego' też 
losy  swoje, obronę sw ych in tere­
sów  ekonom icznych, pow ierzał 
zw iązkom  klasow ym , opartym  o 
ideę M arksa. B ył to  okres, k ie­
dy działacze narodow i zajęci b y ­
li spraw am i ustalania granic, o- 
broną Lw ow a, czy pow staniem  
w  W ielkopolsce względnie plebi­
scytem  na Śląsku.

W  tym  czasie socjaliści zajęli 
się praw ie w yłącznie  m obilizacją 
robotników , w pychając ich w 
szranki swoich zw iązków  klaso­
w ych, głównie dla sw ych par tyj 
nych celów. G łów nym  ich celem 
było zaprow adzenie ustroju so­
cjalistycznego w  Polsce. K orzy­
stając z zam ętu m yślow ego, spo­
w odow anego w strząsam i w ojny 
św iatow ej i jej skutkam i, pchali 
m asy robotnicze do zdezorgani­
zow ania słabych podstaw  gospo­
darczych i politycznych Polski. 
Strajkam i zaś i anarchią likw ido­
wali pow stający  drobny p rze­
m ysł polski, w skutek czego  u ła­
twili w  późniejszym  okresie u- 
gruntow anie się wielkich w a r­
sz ta tów  przem ysłow ych, będą­
cych w łasnością obecnego p rze­
ważnie żydow skiego kapitału.

GENEZA PRACY POLSKIEJ.
W śród robotników  zdrow o m y 

ślących w zrasta ł niepokój i nie­
pew ność jutra. Kilkunastu górni­
ków  z Zagłębia D ąbrow skeigo— 
w  trosce o przyszłość Polski i 
spokój dla robotników  — p rzy ­
stąpiło do zorganizow ania w  gór 
nictw ie ruchu zaw odow ego, k tó ­
ry  by  był czynnikiem  rów now a­
gi iia terenie w arsz ta tów ^  pracy  
i istotnym  obrońcą in teresów  poi 
skiego robotnika, k tó ry  by  za ra ­
zem sta ł się sk ładow ą częścią 
Narodu Polskiego, jako ruch o- 
p a rty  o ideę narodow ą i zasady  
etyki katolickiej.

Ruchow i temu nadali tw órcy  
formę organizacji zaw odow ej i 
nazw ę „P raca  P o lska11.

IDEOLOGIA „PRACY 
POLSKIEJ4*

„P raca  P o lska11, w yrasta jąc  z 
ducha przeszłości i potrzeb naro ­
du polskiego, m ając na uw adze 
istnienie mniejszości narodow ych 
i duży w p ływ  żydów  na organi­
zacje pracow nicze, w ysunęła na­
stępujące naczelne postu laty :

1) w szyscy  Po lacy  m ają p ra ­
cow ać nad pow iększeniem  w y ­
tw órczości polskiej, a zysk osiąg­
n ięty  ze wspólnego w ysiłku pra­
cy w inien być spraw iedliw ie 
dzie lony ;

2 ) w yzw olić robotników  pol­
skich z niewoli m iędzynarodo­
w ych o rgan izacy j;

3) w yw alczyć dla robotników  
polskich pełne p raw a obyw atel­
skie i uśw iadom ienie ich, że i oni

są odpowiedzialni za losy Polski 
razem  z całym  narodem :

4) w prow adzić w  Polsce ustrój 
narodow y.
ZADANIA „PRACY POLSKIEJ44

Naczelnym  zadaniem  „P racy  
Polskiej1', jako zw iązku narodo­
w ego, jest obrona in teresów  eko 
nom ieznyeh w a rs tw  pracow ni­
czych. W  tym  celu „P raca  Pol­
ska ' 1 zw raca  uw agę, aby słuszne 
potrzeby w ars tw  pracow niczych 
b y ły  przestrzegane. „P raca  Pol­
ska11 w ychodzi z założenia, że 
głow a rodziny pracow niczej m u­
si m ieć zapew nione minimum za­
robku, p rzy  którym  rodzina ta 
m ogłaby żyć w  w arunkach m oż­
liwie kulturalnych.

N arodow e związki zaw odow e 
uw ażają, że życie i p raca  obyw a­
tela są najw iększym i w artośc ia­
mi narodu. Zatem  w szystko  to, 
co sprzyja rozw ojow i tych podr 
staw ow ych  czynników  istnienia 
narodu, musi być popierane i pie 
lęgnow ane przez Państw o. „ P ra ­
ca P o lska 11 uznaje w  robotniku 
jedną z w a rs tw  narodu polskie­
go, istniejąca w espół z w ars tw a­
mi bratnim i ii p rzeczy  temu. aby 
robotnika spędzało się do miana 
„pro letaria tu14.

ROK PRZEŁOMOWY
Przełom ow ym  rokiem  dla roz­

woju Zjednoczenia Zaw odow ego 
„P raca  P o lska11 był rok 1933. Od

Od kilku tygodni na terenie Po 
znania i Wielkopolski agenci w y ­
dawnictwa „4,000.000“ — podob­
no antyżydowskiego, za którym  
niewiadomo kto się kryje — od­
wiedzają mieszkania, proponując 
nabycie „cegiełek44 dwu - Złoto­
w ych rzekomo na cele walki z 
żydostwem , a w łaściw ie na za­
silanie funduszu pisma, i utrzymy 
wanie redaktorów.

Osobnicy ci powołują się na 
Stronnictwo Narodowe, oświad­
czając, że dochód z tych cegiełek  
przeznaczony jest na cele S. N.

Jednocześnie ciż sami agenci 
sprzedają bilety zniżkowe do kin 
„Metropolis44 i „Apollo44. Bilety 
te nie są uznawane przez kasy

POZNAŃ-miasto
Zebranie sprawozdawcze K ola S. 

N. Śródmieście odbyło się dnia 25.
I. br. Zebraniu przewodniczył i ref. 
polityczny w ygłosił kol. Wolnie- 
wicz.

Zebranie sprawozdawcze K oła Sta 
re-m iasto odbyło się dnia 26. I. br. 
Zebraniu przewodniczył prezes Z a­
rządu Grodzkiego kol. D r Wróbel. 
R eferat wygłosił kol. Wolniewicz.

Zebranie Koła S tarołęka odbyło 
się dnia 25. I. br. R eferat wygłosił 
kol. Biniakowski.

Zebranie K oła 'Główna odbyło się 
dnia 26. I. br. R eferat wygłosił kol. 
Chudziński.

Zebranie K oła Osiedle odbyło się 
w czwartek, dnia 36. I. br. R eferat 
wygłosił kol. Kaczka.

Zebranie Koła. Chartowo odbyło 
się w niedzielę, dnia 29. I. br. Refe­
ra t  wygłosił kol. Kaczka.

tego roku zaczęła się ruchliw a 
praca organizacyjna, dzięki k tó ­
rej osiągnięto- w spaniałe w yniki.

Do roku 1932 pow stało oddzia­
łów  32. W  następnym  roku 19, w 
roku 1934 pow staje ich 51, rok 
później ilość ich w zrasta  o 31, w 
następnym  roku  1936 pow staje 
ich 124, w roku 1937 — 238, w 
ostatnim  roku 1938 liczba ich 
w zrasta  jeszcze o blisko 150, tak, 
iż ogółem  na terenie całej Polski 
rozsianych jest blisko 650 oddzia 
łów „P racy  Polskiej11 różnych 
gałęzi przem ysłów  i zaw odów .

ZWIĄZKI BRANŻOWE.
W  okresie m inionych 20  lat 

w skrzeszenia  państw a polskiego, 
a w  -ciągu 14 lat działalności „P ra  
ca P o lska11 zdołała objąć siecią 
organizacyjną następujące branże 
przem ysłow e i zaw ody:

1) w  górnictw ie oddziałów, czyli 
podstaw ow ych kom órek o r­
ganizacyjnych pow stało na 
terenie Zagłębia D ąbrow skie­
go, K rakow skiego, B orysław - 
skiego i na G órnym  Śląsku ra 
zem 52

2 ) w  przem . m etalow ym  na te ­
renie całej Polski pow stało 
odd z. 44

3) w przem yśle włókien. 21
4) przem yśle budow lanym  110
5) w  przem yśle spożyw czym  42
6 ) w  przem yśle chem icznym  18
7) w  przem yśle odzieżow ym  16

tych kin, a zatem zachodzi tu w y  
padek nadużycia zaufania, co jest 
karalne. I w  tym wypadku po­
wołują sie sprzedawcy na S. N.

Stwierdzam y, że akcja pow yż­
sza prowadzona jest przez osoby 
w yłącznie prywatne, nie będące 
członkami S. N. i dochód z tej 
akcji w  najmniejszej nawet czę­
ści nie jest obracany na cele S. 
N.

Pow oływ anie się na S. N. jest 
w  tym wypadku oszustwem.

Prosim y w razie przybycia 
tych osobników i powoływania  
się przez nich na S. N. o w ylegi­
tymowanie ich i doniesienie o 
tym do Zarządu Okr. S. N. w  
Poznaniu.

POZNAŃ-powiat

Zebranie inform acyjne w spraw ie 
wyborów do Rad Gromadzkich od­
było się w Żabikowie dnia 26. I. br. 
R eferat wygłosił kol. Knach.

Zebranie publiczne przedw ybor­
cze Kola S. N. S łupia odbyło się w 
niedzielę dnia 29. I. br. w przepeł­
nionej sali Domu Katolickiego. Re 
fe ra t wygłosił kol. Chudziński.

Zebranie publiczne przedwyborcze

K oła S. N. Kobylnica odbyło się 
dnia 29. I. br. R eferat wygłosił kol. 
Steinke. Obecnych pnzesizło 130 o- 
sób.

Zebranie publiczne przedwybor­
cze K oła tS. N. Zegrze odbyło się dn. 
29. I. br. R eferaty  wygłosili kol. Ho 
łasz i Odrobny. Obecnych ponad 
200 osób.

8 ) w  przem yśle papierniczym  5
9) w  przem yśle skórzanym  29

10) w  przem yśle szklanym  7
11) w  przem yśle cukierniczym  2
12) w  pzrem yśle sam ochodow . 8
13) w  przem yśle drzew nym  60
14) w  przem yśle gastr.-hoteł. 2
15) pracow ników  zakł. użyt-

publ. 105
16) pracow ników  rolnych 55
17) pracow ników  bankow ych, 

handl. biurow ych 19
18) pracow ników  leśnych 18
19) służby  dom owej 9
20) dozorców  dom ow ych 19
2 1 ) cukierników  1
2 2 ) m uzyków  3

ZJEDNOCZENIE ZAWODOWE 
„PRACA POLSKA44

W  celu skoordynow ania dzia­
łalności zw iązków  branżow ych 
oraz w zm ocnienia ich zw artości 
ideowej, pow ołane zostało w  r. 
1929 Zjednoczenie Zaw odow e 
„P raca  P o lska11, jako jednostka 
nadrzędna organizacyjnie nad po 
szczególnym i zw iązkam i branżo­
wym i. O rganem  naczelnym  całej: 
organizacji jest Zarząd C entralny  
Zjednoczenia Zaw odow ego „ P ra ­
ca P o lska11. Z arząd  C entralny  od 
1936 roku tw o rzą : prezes adw -
Dem idowiez-Demideoki. w icepre­
zes Ludw ik Chaberski, sek re tarz  
generalny  Józef Bąkow ski, sk a rb ­
nik Jan Cerański.

Zarząd C entralny  w  W arsza ­
wie, jako organy w ykonaw cze po 
siada w  poszczególnych w oje­
w ództw ach za rząd y  okręgow e i 
obwodow e.

PODZIAŁ NA OKRĘGI
Rozsiane na terenie Polski od­

działy  „ P racy  Polskiej11 podlega­
ją w łaściw ym  okręgom  i tak :
Okr. I. W arszaw a  obejm. 19 oddz.

II. W oj. w arszaw sk . 35 5»
III. Łódzki 83 ,?1'
IV. Sosnow iecki 35 IV

IVa. O strow iecki 15
IVb. Radom ski 14
IVc. Częstochow ski 11

V. Lubelski 8 ?*>_,
VI. B iałostocki 23

VII. K rakow ski 44 »%.
VIII. Lw ow ski 60

IX. Śląski (Katowice) 67
IXa. Bielski 73

X. Poznański 61 »r.
XI. Pom orski 56

XII. W ileński 8 ?»-.
XIII. Łom żyński 12

ROBOTNIK ZDOBYTY

Mimo tych  w szystkich  trudno­
ści, k tóre na sw ej drodze rozw o­
jowej „P raca  P o lska11 spotkała, a 
k tó re  tu zupełnie pomijamy, dzi­
siaj może się ona poszczycić nie 
tylko setkam i oddziałów  i dzie­
siątkam i ty sięcy  członków , ale co 
najw ażniejsze, — osiągnięcie, że 
dzięki „P racy  Polskiej11 robotnik 
w ykazał rów now agę psychiczną 
i zaczyna w ierzyć w  organizacje • 
robotnicze, ale tylko narodow e,, 
dzięki szerzeniu przeiz nie id e a - . 
lizmu, k tó ry  pozw ala m yśleć mu 
nie tylko o w łasnych interesach, 
ale i o losach całego narodu Pol­
skiego.

1 dlatego potężnieją szeregi na 
rodow e, idące ku W ielkiej, Na-, 
rodow ej P o lsc e !

Ostrzeżenie!


